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-n. Molołow proponuje zwalanie 
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konlerencji po-
li • porozumieniU 

un ielskq 
w Egipcie, w zielonym Egipcie, 
angielski czas wolno udeka. 
Tubylcy chdeł1by szybc:ie', 
lecz John ma czas. John poczeka. 

'Nfeeh miną pierwsze dwa lata, 
to date 'est tak "medaleka". 
A potem znów Inna data. 
Bo John ma czas. John poczeka ... 

"l'łlaczego ten naród egipsk: 
pretens'e ma i narzeka 1" 
- sam siebie John pyta przy whisky , 
"No o 001 że czas mam, źe czekam?" 

"Co mi tam czyjeś łezk<l" 
- John nagle ze złołd się wicleka -' 
"Wało, Jest kanał SuezJcl, 
hołota zał niech poc:zeka"'-

LONDYN (tel. wł.) Z Paryża donoszą, że Rosyjski minister spraw zagranicznych I łołow zgłosił wniosek, aby R8.da Ministrów 
wczorajsze posiedzenie Rady Ministrów Mołotow na wczorajszym posledzell'iu o- opracowała plan konferencfi poko'owef 
spraw zagranicznych 4 mocarstw trwało 3 ponował pnzeclw zaproponowanej przez' I wysłała zaproszenia do państw załnłere-

Hal niech poczeka. Lecz Johole 
nim 'eszcze miną dwa lata, 
w zielonym, w zielonym Egi~ 
gniew może wystnellf Jak z bata." 

godziny, ale nie dało żadnych wyników. amerykańsk1ego sekretarza stanu Byrnes'a sowanych. Dr Wist 
Dzisiaj o godz. 11-ej ministrowie będą dade zwołania konferenefi - 15 czerwca. Brytyjski mlnl<Słer Bevin wypowiedział się __ .. IIII:OII;;;a .... ;;;;;:;::=t: ... _ ... _.:.I __ -

obradować w dalszym ciągu. Na porządku Zdaniem Mołotowft przed zwołaniem kan za nieodkładaniem konferenotl, twIerd.ztłc, 
dziennym znajduje się sprawa zwołanlalferenCtl wfnny byt zakończone prace nad Iż wprawdzie nie wstało uzgodnione 
konferencji pokojowej, na której ma być ułożeniem traktat6w pokojowych z byłymi brzmienie traktatów, lecz ostateczna re-
reprezentowanych 21 państw satelitami Niemiec. Następnie minister Mo- dakc:fa może byt opracowana i pómie'. 

Pogrzeb 
śp. Niedziałkowskiego 
od de' się w obot.. na 

Pal irac • • 

W Glrecji lo samo, co w Hiszpanii ... 
• 

" 
o 

Jutro, dnia 11 maJa, o godz. U-eJ odbę-

dzie dę na Palmirach uroczysty pogrzeb 
Mieczysława Niedzialkowsklego. W pogrze-

I 
ble wezmą udział delegacJe PPS z całego 
na~ . 

Pożyczka dla W. Brytanii ra- jest wciqz w I GW a w seDa-
ee u. . • 

LONDYN, 9.3. Z Waszyngtonu donoszą, 
ATENY (tel. wł.) W ostatnich dniach powinien być przeprowadzony dopiero I tam dnia 6 maja. że senat amerykański bez przerwy obradu-

miały ponownie miejsce wypadki zabóJ- w roku 1948. Zmiana stanowiska rządu Według informacji pil;ma "Observer", je nad sprawą pożyczki dla Wielkiej Bry­
~twa zwolenników organizacji EAM. brytyjskiego pozostałe niewątpliWie w I wojska brytyjskie mają pozo5'łat w Grecji taull. Wczorajsze posiedzenie trwało 11 go-
Nastąpiło zamknięcie kilku gazet i orga- związku z Wizytą greckiego ministra spraw \ aż do chwiH przeprowadzenia plebisc.yłu dzln. Sprawozdawcy prasowi twierdzą, że 

nizacjl lewicowych. Przedstawiciele EAM-u zagranicznych w Londynie, który przybył w sprawie monarchfł. opór przeciwników pożyczki Jest twardy. 

wręczył! prl?mlerowi Tsa] darisowi listę t 1 O UllIiIllIIllWillllllllWUlllllllllUI!lnllljWiJi!/illllilllfltluilllliJlluIlIlIlliIIIllIllPJII,iIlUllllUllilllIIUllmlllllllllulrnlllllllll.iHIIUlIIlliilll,JllllrnlllllilllILnIlWl:JllmDlllllllml~llIlll/ 'IW/lnHlliI/lfil1', /I m/llllll '!!ill/lffiIIDllU/IIIII/I/milll1ll!.mUflllliilil!lIT1illlllilllllllm_fll1ll!l!l1IIiii., ~.!lTIi1llrnlll1lliiillllffillflllUjllll11li , 
demokratów, zamordowanych w ciągu 'e-
dnego miesiąca panowania obecnego rzą­
du greckiego. 
MonaTchiścl Jawnie domagają się zasłą-

pienia wszystkich burmistrzów demo kra-
tów przez monarchistów, zamknięcia wszy­
stkich dzienników lewicowych Jak również 
rozstrzelania 30 demokratów, pozostaJą­

cych obecnie w więzieniu. 
Pismo angielskie "Observer" donosI, Iż 

rząd brytyjski zamierza wysłać do Stanów 
Zjednoczonych komisJę, która ma przeko­
nać rząd amerykański o konieczności przy 
spieszeniA terminu plebiscytu w sprawre 
powrotu nóla do GrecJi. 

Jak wiadomo, dotąd rząd brytyjski stał 

aa stanowisku, Iż plebiscyt w tej sprawie 

Za reszłowano 
pl • fi . s - ZDikDh,cie 

30 mil. Ironków 
PARYŻ, 9.5. W ostatnich dniach dzienni­

" . a 
• " 

Przebieg Swięta ZWycięstwa w ·Łodzi. - Pię na 
Obchód Swlęta Zwycięstwa w Lodzi miał politycznych I organizacj-I młodzieżowych. I koncentracyjnych. Czytamy napisy na trans­

przebieg imponujący. Główne uroczystości Defiladę oddziałów wojskowych otwiera parentach - Oświęcim, Mauthausen, Maj­
rozpoczęły się po mszy św., odprawionej szkoła podchorążych - publiczność wiła danek, Ravensbrueck. Za b. więźniami prze 
w kałedrze łódzkiej. Na trasie defilady, Ich serdecznie okrzykamI, harcerze I dzle- ciągają przed trybuną zmotoryzowane od­
wzdłuż ulicy Piotrkowskiej już od rana gro I ci rzuooJIt pod nogi maszerującym żołnie- działy łączności - na maszynach transpa­
maruiły się tłumy mieszkańców. Na usta- nom kwiaty. Skolei maszerufe Ochotnicza renty "Naród z woJskiem w boju", "Zwy­
wt'01lej przed zarządem miasta trybunie Rezerwa M. O. Przechodzi witana entuzja- ciężymy w odbudowie". 
honorowej zajęli miejsca: dowódca O.W. stycznie przez publiczność grupa b. PaTły- Podziw budzą swą postawą oddziały 
gen. Zarako-Zarakowski, prezydent miasta zantów, nios/tcych sztandar z napisem: piechoty zmotoryzowanej, za nimi przejeż­
Lodzi Mljal, komendant miasta ppłk. Wró- "Z trudu naszego i znoju, Polska powstała, dżają wojskowe karetId Czerwonego Krzy­
blewski, przedstawiciele WRN i MRN, partii by żyt". Za nimi b. więźniowie obozów ża. Przy dżwiękach mars~a idą oklaskiwa-

ftl!llllm/lllU 1II'IIIIIIIIIIIIIIUIIIIIIIIII"rl lIl"IIHIIHI'III11PII!II!1II1I1I1I1I1II1I1I1I11I1I ~Ill/lI/I!p'~lH;lImlllrnlllln/lillilllll/lllll/llIll/llHlmllll/lllllru ~lIIlIlllIIlIIlmllllmlllllll!lIIlfflllllll/llllllllnlllllllllllllllllYlIIllIIIIIi '1IIl'IIIIIIII/IIIII11II11I1I1/11l11l1l1Jlllllllllllllllllllllllllllmlllllfl ni przez tłumy kolejarze. Wi elki en tuz j azm 
wzbudza artyleria. 

Znciemn· en· e owego 
z powodu przedłuzoiqcel)o się slrniku 

JO ku Defiladę zamykają liczne oddziały męs­
kiego i kobiecego przysposobienia woj­. ..8 · skowego. W ciągu całego dnia Święta Zwy­

IJOrnl~OVl cięstwa w parkach I na placach Lodzi wy­

W A5ZYNGTON, 9.5. W czorat w Nowym I węQla spowodował bezrobocie w innych 
Jorku Wiprowadzono częściowe zaciemnie- gałęziach przemysłu. Obecnie z tego po­
nie dla zaoszczędzenia prądu ze względu wodu pozbawionych jest pracy ponad mi­

lion robotników. 
na trwający od dłuższego czasu strajk w Prezydent Truman oświadczył, że obecny 

stratk, Jako skierowany przeciw rządowi 
w kopalniach jest nielegalny. 

kopalni węgla. 

Przeciągający się strajk 

stępowały bez przerwy zespoły orkiestro­
we, a w pięknej podmiejskiej dzielnicy 
"Zdrowie" odbyła się po południu wielka 
zabawa ludowa. 

o ~ednego króla mn' e; ..• 
w· 'Ior E II uel II dy' OW I 
LONDYN, 9.5. Z Rzymu donoszą, że spo­

dziewane jest tam dzisiaj przybycie ks. 

ki podały InformaCje o aresztowaniu b. 
sze'a wywiadu francuskiego, pułkOlWIlika 

Passy oraz grupy tego oficerów. Sekre­
tarz stanu do spraw informacji oświad­
czył, że pułkowruk Passy nie został aTeszto­
wany, lecz znajdUje się pod nadzorem po­

licjI. Jak donosi prasa, powodem areszto- I 

wania Passy był fakt, że w kasie b. wywia- J 
du francuskiego stwierdzono braki w wy­
sokości 30 milionów franków. Biorąc pod 
uwagę, że pułkownik Passy jest jednym 

sz Z 
mo 

u 
kontrolowoć rozdział żywności 

o 
spożycia 

o. • Umberto w związku z podpisaną wczoraj 
przez króla Wildora Emanuela w Neapolu 
abdyk cją. 

Abdykacja króla zostanie 'ogłoszona ofi­
cjalnie dopiero po dz-siefszym posiedze­
niu Rady Ministrów. 

z najbliższych współpracowników generała 
de Gaulle'a, premier rządu francuskiego 
Gouin w swoim czasie informował gen. 
de Gaulle o śledztwie zarządzonym w tej 
s 

WASZYNGTON, 9.5. Amerykańskie mini-I i kontrola spożycia. 
sterstwo rolnictwa zapOWiedziało zmniej- Działalność tej nowej organizacji prze­
szenie przydziału. tłuszczów roślinnych o widzIana jest na 5 lat. Następnie La Guar-
10 proc. dla wypowiedział się za koniecznością 

.... . •• ' - - -.- , ... "rDD Ą I - C'~ ..... iłl .. '7U ......... idnvr .. ni .. nhn7.ńw dla wysiedlonych 
ch do Ich krafów 

Natrchmiast po podpisaniu aktu abdy­
kacJi na rzecz ks. Umberto, król Wildor 
Emanuel wraz z królową Heleną udali się 
na pokład krążownika włoskiego, który 
odpływa w kierunku Port Sald. 

• 
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I 
pociqgiem repnlrincyjnym Cz 
vrocjn.-Slosunelc Frn11cuzów 

r „ Kr ż • , lora'' i ,,młodo'' mi· 
do Polnków.-Chcq wrocuć do kru1u.-

Słyszymy często o poc1ągach PCK, które kanlowe były zupełntfe znośne.· Aprowiza- ludzi, na powrót oczekuje Jeszcze 15.000. tym fe} zako(lczenlu, będz.te me.ina pom.,. 
t>rzywożą z Francji naszych repatriantów, cja stała na wysokości zadania. Gdyby nie wroga nam propaganda w du- śleć o „starych". 
n!e znamy jednak szczegółów, Jak się ta- lodo,6' eminrUCJ•n chu londyńskim, prowadzona przez część - Czy nasza „młoda" em1gracJa w~lęła 
kim transportem Jedzie, w Jaki sposób od- '' ~ ""• prasy 1polsk.iej we Francji, a przede wszyst- się rwe Francji do pracy? 
bywa się reemigracja. Informacji udziela liczyło 75.000 Judz kim przez dziennik „Sztandar Polski", po- - Szczerze mówiąc, to racz~ nle. Ludzi 
nam młody nauczyciel - łodzianin Wo- Wg prowizorycznych obliczeń młoda" I wracałoby do Polski jeszcze więcej reemt- spracowani i wymęczeni w Niemczech nie 
dzyński, który niedawno przybył z FrancJl. emigracja polska we Francj.i dosł~gl~ 75.000 srantów. mieli ochoty pracować. Tylko nlewielka 

Lodzian4n entuzjastycznie wyraż.a się 
0 

ludzi. Jest to element, który za wszelką ce- Pomiędzy ,,>staTą" cmLgratją istnieją ró- licz.ba zgłosiła się do robót rolnych. Polacy 
działalno~d PCK. nę pragnie Jak najszybciej powrócić do wnleż pOIWa·żne tendencfe, z.mierzafące ku zabrał! się do himdlu, niestety, do tego 

- Trzeba w.z.nosić hymny pochwalne na kraju. Co do tego nie ma dwóch zdań I powrotowi do laafu, Plan Jednak reemlgra- ,,czarnego„ z Amerykanami 1 wfeha ładzł 
czd41 tet Instytucji _ mówi iadnyoh wątpliwości. . cjl przewiduje w pierwszym rzędzie ewa· porobiło d1de plen!ądze. 

PociA"' '·tó ...... „ h ·i _. Pirzy:puszcz11ln1e powróciło fu! ok. 60.000 kuacfę „młodych", a do.plerQ po całkowi- -Jaki jest stownek FranetllZÓ'N do Po1eot 
„a, '.I\ r,ym p.„.neo aiem wyszeuł z ' j ków? 

Metzu, w tyddeft potem bylUmy fu! w IT li: . b _ Jeśl!l chodZ'I o „szarr~ mmę'" - fo 
Polsce. Eszelon do.tony jcM wprawdzie s . co il. n. • . z1en I Jak to Francuzi, 'łl zazclrołnl. wydaje Ił• 
.samych towarowych wagonów, e1le urz~- ~ • • • fm, t.e Polacy kh obja af~ te powinni Jałl 
d.zooe s~ b. dobrze. W katdym wagornle u- DU 010hQ WY „ JO h Uf0 8J&k1Ch naj;prędzef wyfeżdżać do swego kMju. N~ 
:,av.:iono lt lóżek oraz piecyk. Kaidy z po- W A5ZYNGTON, 9.5. Na posiedzeniu ra- Nie tylko dostawy żywności, którymi roz tomlast element baTdzleJ uśwladom1cny, 
zu!:~~l:h :;:0:~~ łóżko ł pod różu Je slę dy UNRRA w W aszyng,~onie la Guardla porządza UNRRA, SQ niewystarczające, ale który fest w wlększo;cl - odnosi stę do 

ostrzegł, że o Jle 8Jrl.mln1stracja nie będzie personel administracyjny nie wie na mie- Polaków bardzo set ecznle. 
T~ansport posiada wagon kuchenny oraz mogła zapewnić dostaw w miesiącu po- sfąc naprzód na jalcą ilość może liczyć. To Stara emlgracfa w młarrę mo!no!cf tzla I 

samłarny, opieka leka1rska jest baTdzo tro- przedzającym żniwa, nie będzie on praw- stawia kraje otrzymujace pomoc od pomocą młodef. Nn Boże Narodzenie do 
6kllwa. 'f.owarzyszył nam francuski oficer dopodobnie w stanie wypełnić swych oho- UNRRA w bez.nadz:ietneJ. sytuacji, Jeśli obozów przy~yłl dek~~d starych emifłl'an-
aprowłzacyfny, który zaopatrywał nas w fy- wlązków t zapobiec chaotycznej sytuacji hodzt 0 planowy podział ŹyMlOŚC'l. łów, przywoząc dla ~red podarunki, sio· 
wn~t - tak że nikomu nic nie brakorwa- żywnoidowef w miesiącach przednówko- c dycze i odzież. 
ło. Dzieci otrzymywały racfe mleka. Gdy~. wych, Są one zm1USZone określa,t wysokość - Pan fest z za~odu na1uczyc!elem, o-
my oplUU'Włl strefę amerykaflskit, Yankesi Tymczasem przyrzeczone dostarwy na ma} }>'i.-zydz.iałów " tygodnia na tydzfefl. La rlentufe slę w1.ęc Jak f1ę priedsłflw1.a kwe­
dałl kddemu zapas poływłenła na trzy dni. umo.żliwlą w naflepszym razie przydziały Guardt11 zaapelował raz Jeszcze do krafów, stta ośwlatow11 wśTód nasz~ emlgracjl7 

p cl ntlał b t w wysoko§cl około HO tramów na osobę które zaoflarow11ły swą pomdc, aby zwtęk- _ Akcję oAwtałowt) l)rowadz.1 e:nergle9-

h ~ ą~ b ł zty~ rat 430 ~a:terówi, ~e w krajach europejskich. La Guardla zazna-

1 

szyły swe dostawy dla UNRRA, l ostrzegł,, nle oddział Polskief YMCA we Francji pod 
c ę 

1
YC t!-~ d ~;..,. e ~bwdę i~~?n-0ł d.cz. ę I czył, że tran.sporly dostarczane UNRRA są że śswlat będzde Jeszcze dłuższy czas znaj- I kierunkiem prezesa Wojdata. Narukę dla 

reem gran uw o uuv os„ z ~ w a zoon ł I tru ł t ·• · s · · frr kl któ . . ty' k 1

1 
zupe nie niewystarczające. dował slę w ne •Y uacy1 zywno c1owey. dzieci prowadzi się w zakresie czterech od· 

ancus m, re poizyczy nam U.ka wa- 1···························~········••M••E••••••11••H1•••••••a•••••m••··-···•••B•a••0••••••···················--··· 11 d f 11.. •• ły L- f - .Jł ... 
g 

• . I ·····••••ir•••••••••111s••••••il•••Bl1B••••••a•••••••11n•••••••••••11•111•HIEl!lll1Blł••••••11:f•••••a••••••••••••••11•il••·········· z a uW SZl!i.O powszecJlj.le , fltKJ. o .Z·Or'58"' 
onow. • :: · · :: S . :: nizowano kursy wieczomwe dla doTosłych 
Zaczynamy ternz roz.mawlał o Francji, a I re Firma M. NE MAN, CONT ACTOR LTD :: ! młodzieży. Co się tyczy d1zieci stare} gene 

przede W5ZySlfiki~ 0 na·szeJ emLgrncfl. I $$ HEAP STlłEET, MANCHESTER 1 (ADRES TELEGRAFICZNY HANBBINGEił) ~i racji, ło chodzą one do szkól francusldch. 
- We Francfi łstniefe „stara" I „młoda". ii :: Wszystkie uczelnfo francu5kfe mają we 

emlgracfa. ,,ltaira" - to eł Polacy, którzy I :: r do sprz dania 1: czwartki dzień WOJ.ny naucuinia, korzy-
tu przybyli w poszukiwaniu pracy fu! przed I SS if staJą z tego dz!ecl polskie, które w ten 

wofuMłą 1 pdr:etT!w&lifclacl~-~pac:ę we Frhan-1 SS 500 tysilll'll r bt•to'w ft•sko' ych ei dz1eń uczęszczają do ~Ml !skich. -
cJl. „ o a - to a Hnu1 ura.owanyc ~ 1 55 "! ~ 8 ~ \Jl - ~= - N\ ech pan i~zcze cm opowte o Pra-n-
niemieckich obozów - ludzie wywieńeni ! 55 i! ej! w ogóle? 
do Niiemie.: na roboty. z chwilą, gdy armie 55 (armii brytyjskiej i R. A. F.) nabyte bezpośrednio od brytyjskiego ;; _ życie jest ciężkie, nauczyciel np. zara-
ałianckle zaczęły 5lę posuwać corae dalej Si ministerstwa zaopatrzenia i całkowicie wyreperowane w naszych i5 bia m_'l'liejwięcej 3.SOl' franków (i złoty _ 
w głąb Niemiec, wyswoibedzenl Polacy u· 55 warsztatach, pełny asortyment na składzie w Anglii i w krajach eu- 55 l frankom). za pracę na roH otrzymuje się 
dawali się do Francji. Wkrótce napływ Po- ii ropejskich. 55 t.SOOO - z.ooo franków. 
Jaków stał slę tak duży, i.e trudno było roz- !! Cena 10 szylingów za parę. Opakowanie po 25 par w mocnych ii We Francji wszysiko absolutnie fest na 
wiązać zagadnienia nrleszkanlowe. Władze 55 workach. :! kartki, na wolnym cynku nic nie mo!na 

francuskie za..częły organitzować obozy. PCY 55 Wpłaty przyjmuje każdy bank angielski. SS nabyć, ba, nawet krawatu kupić 5!ę nie da. 
lakom oddano cały szereg koszar wofsko-l i~ !i -Jednym słowem, jestem szczęśliwy, ie po-
wych do użytku. Niektóre obozy z.ostały 55 Prosimy zapotrzebowanie przesłać telegraficznie. s;, wróciłem do Polski, - kończy swe opo-

b. dobrze z.organłz.owane ł wsrunkl mlesz- ii::::::::::::::::::::::::::::~::::::::::::::: ·::::::::::::::::::::::::::1.-:::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::: wiadanie ob. Wodzyński. 6:ryż. 

• 1eln, klórn 
Mój drog~ kochany Aniele! l to, że wygrarlem zakład. Twój list był tym 
Jakże szczęśliwi moglibyśmy być razem, dowodem. Co się tyczy Raoula, to prz.eczy­

gdyhy mi pani nie napisała tego, oo zawie- tałam kiedyś pcx:lobn~ nowelkę w magazy­
rnł li&t... Jakże szczęśliwi... żałuję, że go I nie. Tylko, że bohaterką była tancerka w 
w ogóle otrzymałem„. Nie jestem już tak rewii, którą nazywano aniołem ... To mi na-

Drogi Piotrze! I w panu. A dalej wspomniał pan, Piotrze, bardzo młody, aby zmieniać przekonania, sunęło chęć wykorzystania tego pomysłu. 
Siedzieliśmy na tarasie restaur!ll(}ji i piliś-t że może poślubić tylko kobietę o nieposzla- które tk-wią we mnie głęboko i złamać zasa- Czekam na twoją odpowiedź i kocham cię, 

my &zampana. Była p'.ękna noc lipcowa kowanej przeszłości. Nie odpowiedziałam dy. życzę pani wiele, w":ele sz.częścia, moja kocham c'ę, Piotrze. 
i byliśmy we wspaniałych humorach. W pew panu na jego 1.aSZczytną propozycję uczy- mała, słodka Angelino ... Szczęścia, które nie Twój Anioł. 
nej chwili gdy jazz przycichł nieco, zapytal nioną mi w pogodny lipcowy wieczór. będzie już nigdy moim udziałem. W naj- -<>-
mnie pan, czy zechcę zostać jego żoną. Na Nie odpowiedziałam, ponieważ o n'ektó- bli"z·s~vm cza~1•6 wy1·adę daleko,' aby "'"głu- M · I .]__ I d - ' - - i ałżeństwo Bernier uchod:1'.lło za idea nie 
twarzy pana ouma owało się z umienie, gdy rych rzeczach łatwiej jest pisać. szyć ból mego serca. Obaw1·n.,.,.. s'P. spotkania 

ł kr L f · ·ł S "ł dz. ' d · • d • """ '" szczęśliwe. Kochali się mimo, że od dnia 
ma a awoowa z rue a ayelite me rzuc:: a tram am rn icow, g y mla'lam wanas- z panią. Całuję twoje ręce i oczy, słó<lki l 
mu się na szyję szepcząc z zachwytem: cie łat. Wychowywałrun się u starej ciotk A · 1 p· ś uhu upłynęło już dwa lata. 

me e... iotr. N . C . d ł ł d '-
„tak". Prosił mnie przecież o rę~ Piotr krawcowej, która uczyła mnie swego zawo- -o-- a tarasie w annes s1e z a a m o a KO-

Bernier, bogaty, młody i piękny Piotr Ber du. Mieszkał w naszym domu młody dwu- bieta wykwintnie ubrana. Była p!~kna i 
Kochany Piotrze! ł h s· d L k 

nier, za którym szalefo kobiety. Jestem pew- dziest0 1etni student. Wesoły, miły chłop'ec . . zwraca a powszec ną uwagę. ie zący OJJO 

na, że tego rodzaju propozycja była praw- był moim jedynym znajomym. Nadskakiwał Wybacz,. ze h~t .m~j spr~Wił CI bodaj niej mężczyzna nie spuszczał zachwyconego 
dziwym szczęściem dla niejednej dziewczy- mi. N:e brałam tego poważnie. Pewnego ra- przez chwilę cie~pier:ie. ~1nę pono.szą - wzroku z twarzy swej żony. Była to Ange­
ny. I dla mnie było to szczęściem. Ale nim zu Raoul _ tak się bowiem nazywał _ za- M~g~alenka! Dora:ne 1 Juliette. To ona na- lina, dawna krawcowa z rue Lafayette. 
panu odpowiem, Piotrze, na jego pytanie, chorował. Pielęgnowałam go. Raoul, mimo mowiły m:i1e do tego zakładu. Ta~, k~cba- - Spójrz na tego tancerza we fraku, -
muszę się cofnąć aż do chwili, w której się choroby, wyznał mi swą miłość. Pokocl a- ny, albowiem był to tylko brzydki, mem<r odezwał się P' otr do żony. - Nie spuszcza 
narodziła nasza miłość. Albowiem koohMD łam go ... Byłam przec"eż taka samotna i tak dry żart wsk~tek zakładu. Dziewc:i;ęta tak z cieh:e zachwyconego wzroku. Zauważyłem 
pana, P'.otrze. Kocham wysmukłą, zgrabną spragniona uczucia... Przez dwa tygodn'e C1.ęsto • ch~ahły s'ę podczas pracy swymi go już wczoraj. 
sylwetkę, a nade wszystko twoje p~ękne oczy, żyliśmy jak we śnie. Później Raoul wyje- przy~~dami. i powodzeniem, . że nieraz ~- Mężczyzna we fraku skłcmlł się głęboko 
w których maluje się taka prawość, szlachet chał do swoich rodziców poto, aby za kilka zdrosCJ:łam 11:1· ?dsuwa.łam _Jednak wszel~c;: przed Angeliną, która lekko spłynęła mu w 
ność, a które z takim uczuciem umieją na dni wrócić. Miel'śmy się nigdy już nic roz- pakus~ .. P~wiedziałam I.Ili,, ze pragnę. wy1sc ramiona. Zakołysali się w rytmie tanga. 
mnie patrzeć. staw&ć. To była szalona miłość ... Raoul jed za mąz 1 n e ~zukam p~eygod .• ~areszcie Jed- - Wyglądasz wspaniale, Angelino, wspa-

Było to w noc majową. PachniaJ:y bzy nak nie wróoił... n~k nadeszł? 1 ~I~ ,mi:ie szczę~cie. Poznałam n' ale - powiedział tancerz. - Od kilku 
i świeża zieleń. Spojrzał pan na mnie swy- Pracowałam, aby zagłuszyć ból, żal i roz- ~iotra Bern:er 1 1ezdziłam z nim n~ spacery dni pragną em z tobą porozma viać. Nie po­
m· 1nadrvrni oczyma i wówczas poczułam czarowan1"e. Praco\vałarn nie chcąc sł)' &zec' Jego wspamałym samochodem. Miałam co znał · tk '' · · d · do­
że ko~ha:n pana bezgranicznie. Rozmawia~ o mężczyznach. Potem ~kryto moje zdo·l- opO\~· ad~ć Ma?da!ence Doraine i Juliooie. wi~~::! ~/:;;:0 u~u:,~=~=l p;f:::~iego. 
Uśmy. Każde słowo tej rozmowy wyryło się ności i otrzymałam dobrą pasadę na rue ~~';·e~zia!am 1~, ż~ łączy nas tylko przy- Czy pam.ętasz nasz11 miłość, Angelino? 
w moje~ duszy. Powiedział pan, że mnie ko- Lafayette gdzie i dotąd pracuję. Jazn 1 . ze .t~ Jestes mo1ą nagrodą za te - Nigdy nie kochałam cię Raoulu ... -
cha, że mówił już to sarno innym dz'ewczę- Nazwałeś rrmie Anioł!!ID, zmieniając w ten wszystkie mmwne lata. odpowiedz~ala pani Bernier. 
tom, ale żadnej dotąd nie powie<lział, że sposób moje imię. Chciałabym być tym czy- Pewna jestem bowiem, że gdybym nie by- - Mówisz nieprawdę, Angelino. Pami~­
cldnlby z nią przejść przez życie, że mógł- stym białym. niepokalanym aniołem, które- ła taką. jaką jestem, gdybym miała poza tam przec'.eż każdy z twych upojnych dni. 
by ją poślubić. Serce zastygło we mnie z go szukasz i który dać ci może szczęście. 1 sohą tak zwaną przeszłość, nigdy ni~ ~o- _ Angelimi uie kłamie _ powiedziała 
wr:ricn' a. Mó1' los, Piotrze, i;1•,oczywa obecnie w pair dziłbyś się na poślubienie mnie. One sm1ały l d i. b' _1.- ł surowo m o a ,;o . •d.a i :;,Klem wa a swe kro-

Powicdz" al pon je~Lc:te potem, że jest pan skim ręku. Czekam z drżeniem ser"" -a od- się. k' d · · d · ~ . • , • • . 1 ": ~tronę, ~ zie sic z .al jej mąż. 
nie-. o\n:kin·1 s1rn'ch przestarzałych prv~aą- powiedź... :Sm1ały SlJę ze mnie, z mo1e1 na:wnosct.„ P1-0tr Benuer spoo-lądał :z; miłością na 
dów, które je<lnak głęboko zakorzen1ły ~ Pana Anioł. Założyłyśmy S:.'} Musiałam mieć aowód na ŻOilf. t:> M. 
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WICEK: -. Mi~o ~pacerować nocą, tylko, I POLICJA: Halt! ... Are.sztujemy! .. 
cholera me nze widac! .. - j WICEK: - Ach, co za spotkanie! .. 

WACEK: - Ale nas też nie widać! - ślałem, ie to słowiki ... -

POLICJANT: - Trzymaj go fest! I 
AGENT: - I ty trzymaj! •. - · I 

WICEK: - Trzymajcie !ię ciepła! -' 

SZEF: - Cóż się tak ściskacie? -
AGENT: - Toś ty nw w:cek? -
POLICJANT: - I ty także nie? .. -

A wszystkiemu winna-kobieta ... 
Jl 

,,l'liała 
5€łDizow 
n „ r 

(j.). W wojskowym Sądzie Okręgowym wonej Armii Siemfon Kogan. Zająkiewi- wana: paliła jednego papierosa po drugim. niego nazajutrz. Do mieszkania Kotkow­
tdedzi na lawie oskarzonych 3 młodych in- czowa przekonała nas, że jedynie •a po- W pewnym momencie zapytała się, czy skiego przyszedł Mickiewicz z Koganem 
teligentnych mężczyzn: jeden cywilny, mocą przestraszenia, zaszachowania pew- znam kogoś kto by podjął się sprzedaży oraz z ordynansem Kogana, uzbrojonym 
dwóch w oficerskich mundurach bez dy- nego człowieka, który handluje dolarami, „cudownie falszowanyc11 dolarów", które w pepeszę. Zażądali 300 tys. zł. Wreszcie, 
atynkcjł. można uzyskać poważną sumę pieniędzy. jeden gość przywozi z zagranicy". Dolary, po długich targach, zgodzili się na 200 tys. 

Jakie przestępstwo sprowadziło ich na Obaj z kol. Mickiewiczfltl znajdowaliśmy które dla mnie przygotowała, to były w zł. Kotkowski obiecał dostarczyć żądaną 
ławę oskarżonych? się w bardzo złych warunkach material- większości „kanadyjki", wśród których sumę na godz. 20-tą tego samego dnia. 

Przewodniczący rozprawie sędzia kpt. nych, posiadając liczną niezarabiającą ro- wiele było „kancerek". Segregowałem je W tym celu poszedł na ..Zielony Rynek, 
Hoohberg odczytuje akt oskarżeni. prz - dzinę. Zgodziliśmy się, jak również lejt- dosyć długo. W tym czasie Zająkiewiczo- gdzie sprzedał posiadane dolary. 
ciwko Jerzemu Ebertowi, Januszowi Ko- nant Kogan. wa dwa razy wychodziła „do małego" - T k ł t . k • d 1 „ b · d d · 1'l 
złowskiemu i Mik ł . . Mi ki . . j k . d . ł a z o e Ja 1 o a.y an a po zie I a 

Osk rżo ' Eb:._to a1ow,ild-· cl lewiczbow1. 01 ry które Sk Siły dO zbrodni a powie zrn a. na 5 części: dla Zająkiew"czowej, dla Ko-
a n:y "' wspo -ta a w o ra- ' W · d · 1 • • • • . d dl "lf" k' · 

bowaniu w Łodzi ob. Danuty Turskiej g Zająkiewiczowa sprytnie wyreiysero- pewnym momenCle rzw_1 POKOJU Sl~ I gana 1 Jf=gO o: .. yn~nsa, a .1.v~1c ·1ew1cza, 
<łotó ki w s · f 1 , wała zaszachowanie człowieka handlu- otworzyły, weszło trzech męzczyzn (byli dla Kozłowskiego i dla Eberta. 
15 w umie 120 ys. z „ zas wszyscy " t K ł k' · M' k' · "ln 
trzej ograbili również w Łodzi w dwóch jącego dolarami". Ofiarą był ob. Kotkow· 0 oz ows 1 1 ic tewicz po cywi emu, Amatorów cudzej got6wld, dla którycu 
kolejnych napadach, ob. Kotk~wskiego z ski, który za pośrednictwem Kazimierza ~raz Kogan . "'' mWldurze), , z. który~h pieniądze były droższe nii dobre imię i niz 
I.800 dolarów, oraz z ~oo tys. zł. Schoenera, chciał u Zająkiewiczowei wy- 1e?en z,agto~il rewol~ere~ (swi~~ek rue ich stanowisko społeczne, Wojskowy Sąd 

P t b · I d · . b • u mienić swoje zaoszczędzone, jak twierdzi, wie, .ktory) .1 kaz.al1:11 ~tac spoko1n_ze. Zt~· 10kręgowy w Łodzi skazał· Janasza Ko· 
,, orze ,o. mi B~ Zł ~ . roma pochodzące jeszcze z przed wojny 3.050 zum1ałem:. ze Za1ą~1e~1czowa zrobt!a mn1e1~lowskiego i Mi/co/aja JllJickiewicza - ka-
Oto co mow~ą sann oskarzem: dolarów w dużych odcinkach, na odcinki „:1a .szaro ._Za~ralz .rm -'.·8~o dolar?w· Ro- zdego z nich - na zdegradowanie oraz na 
- W P.ołow_ie ~ze:wca ~b. r. byłe1? w o dowolny ch rozmiarach. s3anm pow1ed~iał, ze p1,~mądze bierze ?o 5 lat więzienia i 2 lata pozbawienia praw 

domu pam. Za~ąkie"".1c~ow~J, - opowiada _ Umówionego dnia, 0 wyznaczonej „d~pozytu P.anstwmt-:e~ , . na ?o wziął obywatelskich i honorowych; Ebert otrzy­
~k. Ebert.:- .P. Z'.'łJękie~czow9: zakomu- godzinie I8-ej, przyszedłem do Zająkiewi- !:Wiadka, sąsta~a Za1ąkiew1czowe1, Tadeu- mal karę 3 lat więzienia i r roku pozba-
mkował~ mi, ze n:.11eszka1"!ca ~ mą p. Tur- czowej - zeznaje świadek Kotkowsld - sza Przybylskiego. wienia praw. 
ska posiad_a_ pc:1<_iet~ zaw1era1ący I20 . tys. po odbiór reszty dolarów. Zwróciłem uwa- Napastnicy zażądali od Kotkowskiego Wobec reszty os6b zamieszanych w tę 
zl, wlasnosc me!~iego P· Krakowskiego, gę, że gospodyni była mocno zdenerwo- podania adresu i oznajmili, że przyjdą do aferę dochodzeme trwa. 
krewnego Tursk1e1. 

„Moglibyśmy łatwo te pieniądze ode­
brać" - oświadczyła Zająkiewiczowa -
„tylko trzeba mi ludzi z bronią". Przyrze­
kłem przyprowadzić_ ko!eg6w posiadają­
cych broń. O pieniądzach Krakowskiego 
powiedziałem kol. Tarczyńskiemu, który 
jednak sam nie brał udziału w napadzie. 

A oto przebieg napadu w zeznaniu po­
szkodowanej św. Danuty Turskiej: 

- Siedziało nas przy kolacji kilka o­
s6b. Zająkiewiczowa trzymała na rękach 

i 
ł nap 

swoje trzymiesięczne dziecko. Między I Na XXU ple arnym posiedzeniu Miej- Swięta Zwycięstwa prawdy nad zakłama- zadania nowe odrodzonej Polski. 
gośćmi byl również Ebert. Po kolacji do sklej Rady Narodowej w dniu 9 maja br. niem faszystowskim wezwał zebranych do Po łych słowach prez. Mijal wręczył poc­
pokoju wpądlo kilku mężczyzn. Kazali odbyło się uroczyste wręczenie nagrody li· uczczenia pamięci poległych. cle dyplom honorowy I kopert1e tawlerają-
wszystkim domownikom stanąć pod ścia- teracklef mi'asta Lo.1-1 p'oec1·e Mie"zysławo- Na tradyc1'e literackie Łodzi zwrócił uwa- cą 50.000 zł. 
ną, grozili użyciem broni, mówiąc, ie są uz. "" 

wi JasłnmowL gę młody literat chłopski - Piętak - Laureat, odf)oWiadajl.fc, za.znaczył, że 
z AK, pytali nas o nazwiska. Do mnie po-

. d · r T Sala udc ·orowana .ziek:nią, wysunięty członek komisji nagrody. przyznana mu nagroda to uznanie dla poe-
wie zie i: „ 0 pani ma pieniądze Kra- Tu - w Łodzi otrzymali nagrody · An- zjl - Jako llpdzca do etynu. Uroc.t"śiość 
kowskiego? proszę je oddać!" Cóż mia- ku środkowi fotel przeznaczony jest dla ~ 
łam robić, oddałam. pocły. Na podium prezydium Miejskiej Ra- drzej Strug - zuany powłesciopisarr. le- .zakończyła się wspólną fołografią. 

Ebert, zapytany przez sędziego, dlacze- ~y Nar owej z prze vo~niczącym Andrze- ksander śv.iętochowskf - publicysta, Zo· H. P. 
go, on człowiek inteligentny, zdający so- I Jllklem oraz Paewodmczącym Komlteh1 fia Nałkowska i Julian Tuwim. Z ...__ 
bie sprawę, że popełnia przestępstwo, dal Nagrody Literackiej - prez. Mijałem na Po sześciu latach przerwy przypadła ona 
się Zająkiewiczowej wciągnąć do bandy czele. w udziale poec!e, który swą pracą wycho- Naw::ązując d.o 3-ch wezwań Pańsl•w<>wej 

· rabunkowej, odpowiada: Wśród gości znajdujemy znanych przed- wawczą w najtrudniejszym okresie podtrzy„ Central.i Harncllo~ej . o ~głasw.11i-u remanenlów 

- Bo ona m
1
"ala tak1' sposób mo'wz"em·a, stawiciell świata naukov.·ego literackiego I mywał niejednego z nas na duchu. towarn'.''ych P:1n1en.necli~, kló~e n!kazaily o;·ę 

w pra1s1e c<>dweinme·i w hsfoipadz;.e ub r. Ou~-
kt6ry przekonyWal. A mówiła, że to wcale artystycznego. Wchodzące~.o ..., salę poetę Poezja jego iesł jasna, p1·osta, przesią g.owy Urząd Li'kwirlacyjny w Łodzi na pcrlsta­
nie będzie rabunek, że to nie będzie na- zebrani wił f .ługotrwały1 i oklaskami. Jmięta dm::b.em Polski ludowej - słwierdu wie art. 10 i 11 Dekretu z dnia 8. III. 1946 r. 
pad, tylko zwykle zabranie pieniędzy nie- Po krótkim przywitaniu przewodnicząc: • prezydent Mijal Podczas gdy przed woj9r ' ma.1ątkach opuszczcmydi ' p-O·niem;e~~ł<:.~ 

ty' • i ł dl .1 • • , Oz. U. R. P, Nr 13, pm. 87) wzyw2 ttHUeJ· 
prawnie posiadanych. Andrzejak, nawiązując do uroc~ystego SilO 1:a;; ~ ę on i zarzu cm o cg osc1 0' tum arządców dz'erźa ców . .1 • • "ei!' d 

b h d 
•• l t I·-~ , n ..1 • , d •• I'- • , . , . z , . . • 1 w asc1c. 1 iprze 

Wszyscy trzej oskarżeni znajdowali się o c o zonego przez cały swa , ~.o Y za5aumen - ZIS ren u.uye w pe 1:ęb10rstw, w pos'adanm ldorych były lałi są 

pod złym urokiem tej m1ode1, przystojnej towary poniemieckie do zł-Ożenia w termiroie 
eleganckiej kobiety, obdarzonej, poza in- do lb maja 1946 r. spisu omaw:anych lo•wall'ów 

do Państwo-we.i Centrali Han<l;owej w Loci'żt, 
teligencją, przewrotnością i sprytem, rów- Kilińskieg<> 88 uwzględn'.njąc s·ltm Pier'wol1ly _ 

nież dużymi zdolnościami aktorskimi. podatkowy, jak r&wnież sian tychże IO<W1tr61V. 
- W listopadzie przyszła do mojego i W stosunku do osób, które zadość n'e uczy. 

kol. Mickiewicza mieszkania, - zeznaje nl·ą niiiliejszemu wenNmiu zast-o-~wane zostaną 
oskarżony Kozłowski, - bardzo przystoj- L ó D ź, ULICA ŻWIRKI Nr 17 sankcje k·ai.ine przewMzianie w Dekrecie CJ'f<>-

wanvm r111 wstępfo, 

na i bardzo ładnie ubrana młoda niewia- N. AP RAWA ZAM IANA _,,. N Q WE Lódź, dn!a 29 f,w;etma ,„'it> r 
sta. Była to Zająkkwiczowa. Ohect y był · 'J Okręg-owy Ur·~:11l L kw\h .,y.J11y 
wówczas Eber · · - w .łhdł;,J. 

• 
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Dokqd dziś pó'dzi my ZE SPORTU 
TEATR WOJSKA POLSKIBGO 

ul. Stefana Jarne:.r:a 27. 
() g<Jdz. 16 Kom1c·ert artystów radzieckilah, 

Go-Oz. 19.15 „Zemsta" 
TEATR POWSZECHNY 

Nr112 

G<Jdz. 19.30 .,Szelmostwa Skapena" 
TEATR „SYRENA" - Traugutta 1. 

Dziś i codziennie ,,Wio.s-enne rewierendum" 
~ udzialem całego zesp<Jłu „Syre.ny" i cihóru 
„Eryan;i". Poel. Drzeds1. o godz. Hl ~n 

a derbat:h lo zi Z.Z.ff. „ 2: - lit 
TEATR KAMElłALNY DOMU ZOLNIERZ.ł Atmosfera wle1lkiego meczu... m-0te to 

. ~a:'zy6.5kiego ~• przesada - w ka,łdym ra.zt~ atmosfera 
Dzi;ś o g<Jdz1n.e l'. .r, sz uka Jarns!awa 

Iwa.szki·ewieza „Stara Cegielnra". - UdziaJ bio-I spot~a~la o punkty - o mistrzostwo. Kto 
q: Hanna B:elicJia, .Janina Oraczewska, Wanda!' zwyc1ęzy, ZZK czy LKS? Ostatnie sukcesy 
Ja.kuhińska. Jerzy Duszyńs"l, ldzisław Relski„ ŁKS-u uprawniały tło przypuszczenia, te 
Ludwik Tatars~ i Feliks Żuk?ws~i. -:- . K_asa i jednak LKS powlnien triumfować, łym-
cz. ynna O<l godziny 15-ej, ·.-v medz:e1ę i sw1ęta i b d · . · K l j d dz Il d k f 
od godziiIIY lO-ej. · 1516 ,. ar z1eJ, ze o e arze z ra a spa e or-

KINA my, 
„P<llonl:l" (Pioll•kowska 671) - „Cyrk". N di LKS 

ZZK odpowJada kilkoma anemicznymi 
atakami. 

Dalszy pl"zebieg gry, ło strzał Królewiec­
kiego ponad pop'rzeczkę, oraz dwa rogi 
dla ZZK. 

W 33 m daleki strzał Lewandowskiego 
grzęźnie w górnym rogu bramki. W 44 min. 
Koczewski, kłM-y okazał się nafiepszym 

LKS ałakuje, a ZZK jakby opadło z sn. 
Bramka Kolejarzy jei;t teraz obleganą. Na· 
stępuje cała seria rzutów wolnych przeciw· 
ko ZZK. Ostatnie minuty gry należą znów 
do Kolejarzy, którzy jeszcze raz dochodzą 
do głosu. Obrońcy ŁKS-u faulują i Kmina, 
na kilka minut musi zejść z boiska. Taki 
sam los wkrótce czeka Rzernigołę. Gra sta­
te się teraz bard.z.o ostra. 

„Tęcza" (P!otrkowska 1081 - „Dr Kiilldare". a sta 'on -u przybyło ok. 8.000 wł· draeeem. na lłołsku, wyipraeowute pozycję 
"Wisła" (Przejazd 11 _ „Srehrrna filota". dzów, niektórzy z n1ch przyszli tuż na trzy dla młodego Jłracza Bzilmta, który łapte Wreszcle gwizdek ·sędziego Sperlinga 
„Adria" {ul. Głć'WTla 2) - „Srebma fl-0ła". godziny przed meczem, chcąc znailef.ć sle- piłkę na głowę I Jokufe fą w słatce, Koleja- kończy zawody. 
,,Bałtyk" (Narutowi<:za 20· . ,;Skłamałam'' dzące miejsce. ne prowack4 .2:0. 
„Odrą uo Bałtyku". 
,,Gdynfn" (Przejaz.d 2); - .,Krnprys milionerki" Wygrał ZZK 2:1 (%:0). Czy zasłużenie? Po przerwie roawało się, że Koletarze 
.,Hel" !Legi<Jnów, 2-4-) - .,K,i:pry~ milioner-ki" JeśH weźmiemy pod uwagę przebieg gry, ma4ą tu! z:wycięstwo w kieszeni. Tymcza-
,.Sł)d_owy" (Klli!iskiego 1231 - „Praw-0 profe- 1 to raczej wynik remisowy byłby słuszn!ef- sem obraz gry zmienia się zasadnkw. Te-

sora L:ndsaya". • • 
„Włókniarz" (Zawadzka 16) _ „Moi rodzice szy, Jednak ZZ~ pod wz~lędex:i taktycz;nym raz ~Clynayą $mtnnOWilC „czerwone ko-

rozwodzą się". był lepszą druzyną I jesli juz miało paść i szule '. W 11 m ręka na poJu karnym ZZK. 
„Robotnik" (•Kiai·skiego 178) - Grzesznicy bez rozstrzygnięcie - to raczej należał się i.Sędzia dyktuje rzut kamy. Łącz strzela ale 

winy". · sukces Kolejarzom. I obok słupka. LKS Jest Jakhv załamany nłe-
„Przedwiośuie" (Żeromskiego 74-76) - „ZłQ!a · 

waska". Pierwsze minuty gry upływa-ją pod zna- powo~1em, mimo to następuje za chwł-
„ Tatry" "tSielllkiew'.cza 40 - „Zł?!~ m.asik.a;;./ kiem przewagi lKS. Już w pierwsze} mlnu lę gorący m<_11ment pod bramką ZZK, który 
„Rc~or1~ (Hzg~wska 2U - „Dwa.1 zołn.ierze . 1 cie Hogendorf przestrzellwufe z pewnej sy- wyfaśn!a bramkarz. 

da';~aJka (Fraamszkańska 31) - ,,Serce i szipa. tuacji. Potem znów daleki strzał Kopery ła· W 17-e} minucie po dobrze bitym korne-

,,wo111.-0Ść" (Nrupiórkowiskiego 16) _ „Ostatnie ple Depczyńs\cl. Jeszcze Jedna grotna sy- rze Baran pięknie strzela głową ( uzys1mfe 
ostrzefonie". tuatja - Depczyński wyihI-ega z bramki. il punkt dla LKS. Jest teraz t :2. 

Niespodzianka· iv Pabianijcach 
W Pabianicach mecz -0 mi'słrzosłwo dal 

niespodziewany wynik: PTC - Zjednoczo­

ne l:l (1 :O). Wyrównująca bramka dla 
Z}ednoczonych padła w ostatniej mlnucle 
gry, Punkty dla łodzian zdobyli Jankowski 
I Bartoszko. 

TUR - CONCORDIA 3i1 (Z:l). Dla 
TUR-u punkty zdobylf Kraszewski l I Ko· 
zł·owskl 1. Dru!yna TUR-u była lepsza w 
ałaiku, _ale gonza w pomocy. 

„Ro?1a." (Rzg-0ws<ka 84) - „Z'bi•eg i San I a:le piłka przetoczyła się obok popneczłd. Wyrówna•nle teraz wlSI w powietrzu, gdyż 
Queutln". l•im::;;;;:;::::::=====~lilDllm=i:z::::!lillZ!lllmm=mi--
„Zachęła" (Zg:erska 26) - „Hal.ka''. p d• d 1t 

tah~~::· (&.łualq Rynek 5() - „Pan! mi<nister lllllllllllllffillllllllllllllllllllllllllllllllij OGŁOSZENIA. DROBNE 1mm111111mlllllll!llllll1llllmmm111m rogrom ro 1owy nó zis 
„Oświatowy" O!\l'TUR (Ko,peruika 8) 14.00 dzfo.D1niik. 14.80 Imfol1111acje. 14.40 z 

„Reportaż z Czannego L:tdu'.'. . . POTRZEBNI: k.UiCharz pensjonatowy liub ku-jZGUBIONO leg. szkolną Gimn..' Milclruszew.s!lde], Lodzi „Ple>.renkł Ernesto Tagl~fer~'ego" - an 
,)ll_UZll." (Ruda Pab:amckaJ - Muzyka 1 m1-

1 
ohal"ka, pomoc.nice pokojowe. Wółcz.ań.s·ka 43-{I 

1 
na narw. Nfom~rska Halin.I\ Zatdho<lnia 19. dye. sł<>-wn.-muz. w oqi:rac. Bolesława J!u.sfalkle 

łość". 1707 1786 Wlicza. 14.s.5 „Dz~eń wyzw<Jlenfa0 (,'\Y'Sp-om.ntein!ai 
Początek sea-nsów w dni powiszedni.e o g-0dJ1i-1 Wiiięm!a obozu 1mnoen1raeyjmego). 15.06 Wie. 

nie 16, 18, 29. W njedzi-elę i święl11 o godzinie MANICURZYSTKA pQl!rzebna ad zam,z. Zaikład UNIBWA1:NIAM skradzj()lflą w fil'ttnie Scheibler dom, Sipor'towe. 11UO WysłfliP uemićw PaMtiw 
12, 14, 16 18, 20. . . I frvz;j,ens:I~:. Tra1Uiguhta 5. metrylk:ę umdzenia, ka;rtę repatriacyjną,. kartę Konsel'IW'ai. w Lodzi. R!lasy ~iewiu s.ofowego 

Ki na: ,,Aó.ri.a", „Hel", „Przedww~n!le", " rejestracyjną, kaxltę R.K.U. Ramo1llmws'k.j Zdzi. prof. Ade'li C-0.mte-WjjJ,gookiej. 15.30 W'ialdom. 
„R.'J~" ro~poczy"-rnją seanse o pól godz:illly pó- WÓZEK RĘCZNY ogumi()illy k~y, Hellm., I sł.a:w, St. Rokicie, Łąrrmwa 49. 1'785 z mfa,sta i :vrow,i.D.cji. 1;5,&} „Spółdz.;.elcze>ść a 

źn:ó·r.wLai:owy OM TUR" rozpoczyna seans ~v'Śródm;ej•ska 22
· . l 7!IB111m~1111m11111m Liii IU'Zf! 11111m11m w1111rn111111m liilllm ~r!::tj~:4r:1::;~~1:r::~~.~~:~r--~~ 

dnt po·w.sze~·ie o godz. 17 i 18.30, ~· sobotę, nie WIELKI WYBÓR JPłyt igieł p.ate!01Dowych oraz szczyńslk.iej. 16.00 Z W-wy Auciyic. dila dzieci. 
dz!elę i święta o gvdz 15.30, 17,30 1 18.30. aibumów do płyt. Andrzeja 30. 17(}.1 Dr ~ _R~TAJ • ŻURAKOWSKA (z Warszawn, lB.20 nasze ipieśni. 16.40 Audyc. dla młodz. 

1131 · spe~Jal1stita ehmób skórnych! weni;rye>mych,116,&5 kiwa<lra.ns a'l!torski. 17.10 Odlbudowujemy 
ZESZYTY brulion notes papiery kaneela- ko1'i:t, ~osmetyJi:a lekarska. Pwtl"kows.ka 33 - Wiall'szawę. 17.!55 Z Łodzi Audyc. di!a rohotn.: 

D UGA ~IQSENi A ryjne, Iis~owe, po!'ieilacz?~~. ?l~tk.:., koperty ~zyJID-~1e 3::::6· ___ .. ______ ---·---~~_:> 1& „Politeci;ru:u. Łó~z.~a" - pog, Wi.~laiwa ~L 
15 

EMl"'WA poleca hul'towo „Polonia', Cegnclmana 1. 1705 rr. med. B TOLCZYŃSKL Starszy asy.stent Jalto, 2) „\\ Ła11c:uc1e -;- (!log. Jadw1g1 Ja.rwmz. 
AKCJ r ~"•u . I TJntlwensytet~ Łódzkie"<>: specjalista che>róbl 3J :1~tY. 18·30 z W-wy 1 Krakowa, Niaulka p.rzy 

OGRÓD ZOOLOGICZNY I usl!u, nosa c ga1·dła. Si~n'.kiewicza 37, .przyjmu-1gl~smku: .. 19·!?° z W . ..;wy ~oncert. 19.3-0 Dzien. Expressu . 3_ 6 1200 w.1eczol'!lly. ~o.oo z Lodzr Konce11t Symfon. z 
u ·• (Zdrowie, dojazd tramwajem Nr 9) otwarty Je pp. ~- _ -·· ----~ saJli Pai1s·bw. Fólharm. Łódzkiej. Dyrygiuije Zdzi 

llttSlTOU'U'ł'tegO'' codzi·e.nnie od 9 rano do zmiierzcbu. 1 Dr KOWALCZYK J1:RZY. Choroby_ sk~rne -.1slruw Górz~yński, so~ista Stirni,s?aw Sz,p;inał~i. 
DYŻURY APTEK I weneryczne. żeromskieg<l 41/1. Przy3muJe 3-6 W prze!"w,:e pog. z W-wy. 22.00 z Bydgoszczy 

l Tel. 150-53. 12021 muz, rozryiwk0<w.a. 22.30 Z Loózi Ifouoert Ży-
Dzisiejiszej n<Jcy dyżurują apteki: Wagnera( 1czeń. 22.58 Kom. o pogodzie. 23.00 Z W-iwy 

I (Piokk-0wiska &7), Rytla (Koperillka 25). Kohna I Dr med. E. MIKULICZ. Lekarz· denty<ita ze I dzien. wiecz.. 23.215 Pro~. :na jut,ro. 28.35 z Lo 
Ć (Pl Kośd.e.lny 8), Hamburga (Głów•na 50), Grosz· j Lwowa, specjalista w leczeniu chorób dziąseł dzJ program na jutro; Zakończenie a1Udyeji 

'1łc.immliii1iWii;wu;:;;;;;:;;;;::=a.i!:i:i::;=a::;::illllOilt!lll:.1~EB-d' J k()wsk[ego t11-Li.sto.pada 15). i jamy ustnej, ut Zawadzka 17, tel. 144-45. 1484 i Hymn d<> 23.40. 

112) uśmiechów i demonstracyjnie kokietuje dwie godziny temu w oczy i zaznaczyłam 

~ l; ~~ 
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Powieść o życiu Łodzi-przed wojną, podczas okupacji i po wyzwoleniu 

Zbigniewa. też, że nie może mieć żadnych nadziei, bo 
Ten ostatni jest jednak również bez hu- należę tylko do· ciebie. 

moru. Nie kieruje się jakąś specjalnie za- Jakże miła i bardzo kobieca jest w tej 
ostrzoną zazdrością, nie sprawia mu to je- chwili Urszula, ciepła, pachnąca, pon~tna, 
dnak przyjemności, że w jego oczach ktoś a tak bliska. 
jeszcze drugi ubiega się o względy Urszul- Trzymając ją w ramionach zapomina 
ki. Zresztą nie ten moment jest teraz zasa- o swoich smu eczkach, rozterkach ducho-
dniczy. wych i o smętnych oczach Hanki. 

Jest wciąż jeszcze zdenerwowany przy- Wszystko się w nim uspokaja i ucisza . 
krą sceną, jaką miał z Hanką. Nawet się - I ja też, Urszulko - całuje jej poli­
nie spodziewał, że będzie mu teraz aż tak czek - należę tylko do ciebie. 
ciężko. Czyżby, mimo całej miłości, jaką - A tamta? A Hanka? 
czuje dla Urszuli, przywiązał się jednak -I ja też rozmówiłem się z nią przed 

·-Ocenisz to sam: przedstawię ci go ju-1 Włosy jego podobne sę do włosów Han- zbyt mocno do t-amtej? paroma kwadransami i zlikwidowałem 
!:ro. ki - mimowoli przypomniała się Zbignie- Daremnie Urszula stara ęię go rozru- ostatecznie nasz stosunek. Teraz już żaden 

Traf jednak chciał, że ujrzał go dzisiaj.

1 

wowi Mroczkówna. szać. Napróżno czaruje go najmilszymi cień nie stanie pomiędzy tobą a mną. 
- Oto mój kuzyn inżynier Robert _ Myślałem, że Polacy są raczej blon- niedopowiedzeniami. Inżynier jest w dal- - Uszczęśliwiłeś mnie: teraz już wiem, 

[{alkbrenner z Weimaru - znów zaakcen- dynami_ obserwuje Orszewskiego cudzo- szym ciągu jakgdyby roztargniony i nieo- jak mam postąpić - przymyka oczy Ur-
towała słowo „kuzyn" panna Brauer.' - ziemiec. - A ten ze swoimi kruczo czar- hecny. szula, nachylając się nad Zbigniewem. 
A. to, Robercie, jest ktoś, o którym opo- nymi włosami i śmiałym szlachetnym Panna Brauer nie wytrzymała wreszcie. Pocałunek jej pachnie ambrą i najpięk-
wiadałam ci zawsze tak bardzo wiele. profilem jest wyraźnie typem śródziemno- Nie \\Typada wprawdzie wyciągać gościa niejszą miłością. 

W tych słowach zdefiniowała Urszula morkim ... Tylko że w oczach ma cos sło- z towarzystwa, ona jednak pod jakimś bła- Opuszczając dom Brauer6w, Orszewski 
swój stosunek do jednego i drugiego. Sy- wiańskiego: miłego i łagodnego. hym pretekstem (że to niby chce mu po- czuje wciąż jeszcze na swoich ustach smali 
tuacja jest jasna. Ob~j pa.nowie wiedzą _ Tak wygląda ten, który chciał mi kazać jakiś ~zadki ka~~s, który -. o dzi- tego pocał:mk~. Ale ra_no jest znowu pe-
teraz dokładnie, czym 1est 1eden a czym odebrać Urszulkę _ milczy pierwszy. wo - zakwitnął wlasme teraz w hstopa- ten przedz1wne1 rozterki. 
drugi , h U 

1 
dzie) prowadzi go do zimowego ogrodu. Na biurku, gdzie szukał jakiegoś papie-

• . . . . . . - Oto ten ktorego koc_ a rszu a - Sł h · Zb k , · b t 1 ł · d · · 
ObrzucaJą się wz21.1emme uwaznyrm . 

1 
. 'i kl 1 • d . - uc a.J, ~ ysz u. - mow1 ez ws ę- ru, zna az mespo z1ewame fotografię z 

. . d . b" b zacisnę· y s1e e rn szcze1\:l rug1ego. , · t b ł , · · d · · ;i C t spojrzeniami. Obaj me ma1ą o s1e ie z yt . . ·. . • pow - co się z o ą w asc1wie zieJe. zorsz yna. 
wiele sympatii. Ale jeden i drugi przyznać ~łan~aJą s1~ sobie przytem bard~o grze- Miękko kładzie mu ręce na ramionach. Przypomniało mu to jego wakacyjne 
musi, że „przeciwnik" jego na pierwszy czme; J~k kaze _to:varzyska et:yk.ieta, są, - Powiedz szczerze. czy jesteś może wczasy, przemiłą włóczęg~ L. Hankę. 
rzut oka robi ujmujące wrażenie. . dla ~rebre. up':'z~imi, ale rozmawiaJą ze ~0-1za~dros~y o ~oberta?··: Sam jednak_ ~- Zatęs~ni~ znowu za. nią i odżyły w nim 

Obydwaj są wysocy, przystojni„ ale bą JaknaJmmeJ. dz1sz, ze da1ę wyrazme do zrozum1ema, wspommema przykreJ wczorajszej rozmo-
uroda ich jest zgoła inna. Obaj są jakgdyby !ekko zgaszeni: . I który. z was _jc;st mi bliższy'. . wy .. W sz~dł. do ~iura myśląc nie bez pe-

Robert jest. wybitnie nordyckim t!pem Robert ~po~hm;irr:iał, bo zauwazył Jak I Dohczek 1e.1 ~otyka policzka męzczy- wneJ. ulg1, ze z~~w zobaczy jej spokojną 
w najlepszym ~towa tego znaczeniu, to bardzo zrmemła się Jego urocza kuzyn..:cz-\zny. twarz, zuchwałosc zmysłowych ust i poko-
znaczy rączej podobny do skandynawczy- ka w tej. samej ch'."1;i.. kiedy zjawił ~ię - Wi~sz do?rze: że Robert nic mnie nie rę popielatych włosów. 
ka, niż do Niemca. Orszewski. Jest rąz1asmona. pełna poł- obchodzi, powiedziałam mu to zresztą (D. c. n.} 
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